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O METODZIE
(F r a g m © n t y)

Kiedy dowiedzieliśmy 
się, że ma być wznowio­
na działalność sceny 
NURT ... wybraliśmy 
się natychmiast w po­
dróż do Ithaki, w któ­
rej spędziliśmy kiedyś 
wspólne wakacje, aby 
przypomnieć sobie pe­
wne szczegóły tragicz­
nych zajść, które miały 
tam miejsce, by je 
przedstawić nowohuc­
kiej publiczności. Zain­
teresowaliśmy się zwła­
szcza okolicznościami, 
które podczas celebro­
wanej w Ithace uroczy­
stości doprowadziły do t 
wymordowania kilku 
zacnych' obywateli, 
wśród których zginął 
przebywający wów­
czas w Ithace tury­
sta imieniem Odys. 
Chociaż od owej pamięt­
nej nocy minęło zaled­
wie kilka lat (odczuliś­
my w mieście atmosfe­
rę wyraźnie strzeżonej 
tajemnicy), indagowani 
przez nas obywatele 
głosili, że nie widzieli 
i nie słyszeli nic o Ody- , 
sie i tragicznych wy­
padkach w domu Pene- 
lopy. Możliwe, że mie­
szkańców potępili za 
nie inni ludzie, a mo­
że nawet Bogowie. Po­
stanowiliśmy więc dla 
niepoznaki przybrać 
imiona wymordowa­
nych bohaterów. Ja sam. 
nazwałem się Odysem. 
Zjawiło się od razu wie­
lu, którym zresztą mu- 
siałem dac po twarzy, 
bowiem bez specjalnych 
uzasadnień głosili, że 
jestem tylko aktorem 
Czesławem Wojtałą.



Akcja rozpoczęła się. 
Biorąc pod uwagę roz­
powiadane przez nie­
których kabalistów (R. 
Graves) plotki, że jako­
by w 'tragedię Ithaki 
wmieszana była Atena, 
zmieniliśmy sprytnie 
nasz strój i-język komu­
nikacji , z otoczeniem. 
Z wielu słów, dźwięków 
i gestów dobieraliśmy 
starannie zwłaszcza te 
najdawniejsze, których 
forma mogła być sym­
boliczna. Naszą wielką 
nadzieją był ■ znaleziony 
w ostatniej .chwili dra­
mat S. Wyspiańskiego 
pt. „Powrót Odysa”, 
który służył nam jako 
zwierciadło, będąc jed­
nocześnie kluczem do 
rozszyfrowania całego 
zdarzenia. Zauważyliś­
my w pewnej chwili 
(słońce chyliło się ku 
zachodowi), że działanie 
naszych znaków (często 
zresztą teatralnych) jest 
skuteczńe, a wielu u- 
wierzyło w powrót Ody-- 
sa, gromadząc się w do­
mu Penelopy. Dom Pe- 
nelopy był skromny i 
ubogi. Przypominał nie­
jedną dawno zapomnia­
ną scenę, na której po­
zostawiono . resztki de­
koracji, które dla- jed­
nych były schronieniem 
przed panującą choro­
bą, dla innych jeszcze, 
tak jak teraz dla Pene­
lopy, były domem, w 
którym miała się speł­
nić tajemnica. Ci, któ­
rzy dzisiaj przyszli tutaj, 
wyglądali schludnie, 
porządnie, jakby wygła­
dzeni przez stulecia. 
Wyprasowani, w pach­
nących koszulach nie 
wiedzieli jak się znaleźć 
w miejscu, w którym 
mieli do dyspozycji kil­
ka-sienników i starych 



krzeseł. Istnieli oni 
wszyscy w tamtej .Itha- 
ce, a my sami byliśmy 
dla nich chaosem teraź­
niejszości. Niektórzy z 
nich ostentacyjnie po­
rozumiewali się między 
sobą klasyczną grama­
tyką telewizyjno-tea- 
tralną, a styl ich'wypo­
wiedzi, oparty na logice 
cytatów filmowych, ko­
miksowych, felietono­
wych przesycony/ był 
gniewem, zawiścią, fał­
szem i intrygami. Cho­
ciaż sprzedaż alkoholu 
o tej porze jest zakaza­
na w Ithace, wielu z 
nich mówiło jak pijani. 
Zaraz po rozpoczęciu 

■ uroczystości zjawiał się 
wśród nas od’ czasu do 
czasu pewien chrześci­
janin, który zdawał się 
zdradzać pewne objawy, 
zaniepokojenia, i. kiero­
wany poczuciem spra­
wiedliwości przekornie 
sugerował konieczność 
opóźnienia uroczystości. 
Raz po raz badał nas 
przenikliwym okiem, 
często nadużywając w 
nim elementów tajem­
nych. Pomyśleliśmy: 
wszystko ma swoje za­
łożenia. Dopiero po 
chwili stało się jasne, 
że te spojrzenia były 
spojrzeniami całego 
świata patrzącego na It- 
bakę. Uznaliśmy ten 
fakt za przewrotność lo­
su i pojmaliśmy chrze­
ścijanina, plasując go 
wśród wygładzonych. 
Conajmniej czterech z 
nich natychmiast zapro­
testowało, posądzając 
nas o zniesławienie naj­
wyższego sędziego, ale 
już po chwili wszyscy



stali się znowu anoni­
mowi, zagubieni, wras­
tali w siebie jak w try­
bunał poddany działa­
niom szaleństwa. Trwali 
tak jakiś czas, aż zdro­
wy rozsądek kazał nam 
rozpocząć uroczystości 
„Powrotu Odysa”. Po­
woli zacząłem zapomi­
nać o wygładzonych. 
Wstąpiła we mnie świa­
tłość, która wypełniła 
całe moje ciało. Prze­
sialiśmy istnieć dla sie­
bie. Słowa "wrastały w 
obrazy dotąd nigdy nie 
nazwane, tworząc jakby 
liturgiczną nadrzeczy- 
wistośe, w której mie­
szają się płynące stru­
mieniem sny, i marzenia 
z codziennością, jakieś 
słowa, gesty zdalnie 
kierowane i nieuzasad­
nione zaprzeczały logi­
kom, tworząc mozaikę 
przypadków. ■ Zupełny 
brak ciągłości i konse­
kwencji. Rejestrując jak 
materiał dowodowy nie­
które obrazy na taśmie 
filmowej i magnetofo­
nowej, otrzymaliśmy 
gotowe koncepcje świa­
tów i nieogarnioną wie­
lość kompozycji (patrz 
teoria procesu twórcze­
go), z których każda mo­
gła być wariantem tra­
gicznych wydarzeń w 
Ithace. Scenę powtarza­
liśmy wiele razy i nigdy 
nie potrafiliśmy rozwi­
kłać do końca tajemni­
czego losu bohaterów 
z Ithaki... (przedstawie­
nie przygotowano dla 
wycieczek) ... wszystko 
ciągnęło się w. nieskoń­
czoność!

Czesław? W o j t a ł a



GŁOSY PRASY O PO­
PRZEDNICH REALI­
ZACJACH SCENICZ- 

' NYCH CZESŁAWA
WOJTAŁY.

KRONIKA
GALLA ANONIMA

Wykraczając - poza 
ścisłe ramy „metier” i 
wykorzystując' eieńien- 
ty metody Teatru Labo­
ratorium (tekst jako nie 
pierwszoplanowy skład­
nik widowiska) Wojtała 
pokazał propozycję ory- 

■ ginalną. Wciągając wi­
dzów w klimat swoiste­
go misterium, pokazał 
nie tyle spektakl, co 
przemyślane, integral­
ne widowisko zrobione 
z rozmachem, prawdzi­
wą teatralną inwencją, 
godną podziwu wiedzą 
o epoce i ogólną kultu­
rą.” '
Dialog. Styczeń 1970.

„Było te piękne widowi­
sko, łączące wszystkie 
składające się nań ele­
menty. Nacechowane 
'kulturą terątralną i nie 
tylko teatralną, bo tak- 
że literacką, plastyczną, 
humanistyczną —- z 
cienko przeprowadzoną' 
stylizacją hidowo-ruba- 
szną, z pysznym, a sub­
telnym humorem. No i 
przy okazji poznaliśmy, 
że Grotowski poza Tea­
trem Laboratorium po­
trafi być „służebny”.
Barbara Kazimieręzyk

• Kierunki. Grudzień 
1960.
„DZIADY55 WG 
ADASIA MICKIEWI­
CZA
„Czesław Wojtała ruin©, 
wał filologiczne widze­
nie „Dziadów”. Pory­
wał się z toporem zbun­
towanego... na tekst, ni­
szczył go, szargał świę­
tości, rozgrywał swoje 
misteryjne fragmenty II 
i III części „Dziadów”. 



Oglądałam gromadkę 
ludzi ze świecami w rę­
kach... Patriotycznie 
przyszli na „Dziady” ■— 
dostali w zamian... im­
prowizację na temat 
„Dziadów”, z którą nie 
wiedzieli, co począć, bo 
miętosiła niełitościwie 
każdemu... tekst i szar­
gała śwuętości. Nie wie­
dzieli, czy ubolewać nad 
udziwnianiem „Dzia­
dów”, w których stea­
ryna pachniała dawnoś- 
cią, strach wyciągał da­
leko swoje czarne ra­
miona, a świński ogon 
kiwał się radośnie prze­
ciw narodowej mszy. Ja 
zaś miałam zabawę. Do­
brą zabawę, Że podda­
no nareszcie pod publi­
czną ocenę nieogarnio­
ne obszary wyobraźni i 
że kazano przegrywać 
tej wyobraźni, co za­
trzymało się na progu 
teatru dwudziestowiecz­
nego.”
Anna Świrszczyńska 
Widnokrąg. Listopad 
1972-

„Kiedy zobaczyłem, że 
światła raz gasną, raz 
się zapalają, a w dodat­
ku zaczęto rozstawiać 
we wszystkich pomiesz­
czeniach jakieś rekwi­
zyty, szatniarzowi po­
stawiono na ladzie wiel­
ki kosz i kiedy brzęknę- 
ły butelki, byłem już 
pewny, czeka nas HAP­
PENING. Najbardziej 
niezadowolony był szat­
niarz, bo pod ładą miał 
papierosy. Pewna pani 
powiedziała coś o tea­
trze spontanicznym, że 
to będą „Dziady” Ada­
ma Mickiewicza”. U- 
brany po dziadowsku 
aktor wyciągnął pół li­
tra „czystej”, dwa razy 
po pół litra mleka, kilo­
gram kaszy...
Andrzej Banasik 
Student. Grudzień 
1972.



ZAPISKI
HARRYEGO HALLERA
(HLKO BLA

„ ... Wydawało mi się, źe 
tam, w pobliżu wszyst­
kich tych krzyżów i ta­
blic z blachy i marmu­
ru, w otoczeniu sztucz­
nych kwiatów z drutu 
i ze szkła — był kres, 
w tym miejscu skończy­
ło się wszystko: wszel­
kie nasze dążenia, cała 
nasza kultura, wiara, 
cała nasza radość i ucie­
cha życia, która jest tak 
bardzo chora i którą 
wkrótce tam pogrzebią. 
Cmentarzem jest świat 
naszej kultury: .Chrys­
tus i Sokrates, Mozart 
i .Haydn, Dante i Goet­
he są tu startymi imio­
nami na zardzewiałych 
tablicach z blachy, oto­
czonych przez zakłopo­
taną i załganą bandę 
żałobników, którzy du­
żo by za to dali, gdyby 
mogli wierzyć w tabli­
ce, niegdyś dla nich 
święte. Dużo by dali za 
to, gdyby mogli przy­
najmniej wypowiedzieć 
o tym zaginionym świę­
cie jakieś uczciwe, po­
ważne słowo żałoby i 
rozpaczy. W zamian za 
to pozostało' im tylko 
kłopotliwe, głupkowate 
wystawanie po grobach. 
Jednocześnie my siałem 
sobie: tak jak się teraz 
ubieram, wychodzę, od­
wiedzam profesora i 
wymieniam mniej lub 
więcej grzeczne słowa 
bez właściwej chęci z 
mej strony, tak ogół lu­
dzi czyni, działa i żyje. 
dzień w dzień. Godzina 
po godzinie, pod przy­
musem i bez własnej 
woli, składają sobie



ludzie wizyty, prowadzą 
rozmowy, odsiadują go­
dziny w urzędach i biu­
rach. Wszystko to czy­
nią pod presją, mecha­
nicznie, bez jakiejkol­
wiek chęci, wszystko, co 
równie dobrze mogłyby 
wykonywać lub nie wy­
konywać maszyny. Ta
wiecznie funkcjonująca 
mechanika przeszkadza 
im uprawiać tak, jak ja 
io czynię, krytykę włas­
nego życia, jego głupo­
ty, płytkości, potwornie 
wykrzywionej ' proble- 
matyczności,' nie daje 
im odczuć jego smutku 
i posępności. O tak, ci ■ 

' ludzie mają rację,' mają 
absolutną rację, że tak 
żyją, że odgrywają swo­
je małe gierki, że,uga­
niają się za swymi waż­
nymi sprawami, zamiast 
bronić Się przed przy­
gnębiającą mechaniką 
^rozpaczliwie tkwić ■ w 
próżni tak jak ja, czło­
wiek wykolejony. Jeże- " 
Ii niekiedy wyszydzałem 
ludzi i pogardzałem 
nimi, to ' niechaj nikt 
z tego powodu nie my­
śli, że chciałbym im 
przypisywać winę, o- 
skarżać ich i czynić od- 
pówiedzialhymi za moją 
osobistą nędzę. Ja, któ­
ry stoję na skraju życia, 
skąd spada się w bez­
denną ' ciemność, postę- .. 
puję niesłusznie' i kła­
mię, gdy usiłuję łudzić 
siebie i innych, że owa 
mechanika jeszcze dla 
mnie istnieje, tak jak­
bym jeszcze należał do 
owego lubego, dziecin-. 
nego świata wiecznej 
zabawy.
Wieczór był też oczywi­
ście odpowiednio dziw-r 
ny.

(Fragmenty z książki 
■Hermanna Hessego 

„Wilk stepowy”)



IIFOBMASJA
O SCENARIUSZU

Przy opracowaniu sce­
nariusza zostały wyko­
rzystane następujące u- 
twory: „Powrót Ody- " 
sa”, „Protesilas i Lao- 
damia” — Stanisława 
Wyspiańskiego oraz 
„Burza” i poemat „We- - 
nus i Adonis” Williama 
Szekspira (tłum. J. 
Ulrich i M. Słomczyń­
ski).

Odys „(...)
W ojczyźnie własnej 
odnalazłem piekło 
Zszedłem w cmentarz —- 
grabarz. Ścierwem 
cuchnie.
Wicher hula —- 
pustkowie — wicher 
w puszczy głuchnie. 
Morze przede mną 
dal —-- i myśl niezbyta. 
Źyję: zabiłem wszystko 
— wszystko odepchną­
łem:
Co było szczęściem kła-' 
manym, uciekło.
Nic, nic poza mną: —- 
nic —- nic — nic przede 
mną:
Noc wieczną pustką 
i ciemną.
Jedyną myśl — myśl —• 
boskie wiano,
Bodaj mi nigdy żyć nie 
było dano.

(fragment
z „Powrotu z Ithaki”)
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Aleksander Fredro

DAMY i HUZA R Y
Reżyseria J scenografia; Waldemar Krygier

Fiodor Dostojewski

I Dl OT
Adaptacja, reżyseria I scenografia; 
Ruch sceniczny:

M o i I e
D O N J
Reżyseria:
Scenografia:

Waldemar Krygier
Jacek Tomasik

r
U A N

Zespołową
Władysław Wigura

Aleksa n de

Adaptacja:
Reżyseria l scenografia;

r F a d I © j © w

S K A
U. Zacharów i M. Prot 

Waldemar Krygier

N i c o I a s Do r r

PAPUGI . •
Reżyseria: Waldemar Krygier
Scenografia: Marian Garlicki
Choreografia: Jacek Tomasik

Alan Alexander Mllne

-. NIEZWYKLE PRZYGODY O 
KUBUSIA PUCHATKA■ ,»

Adaptacja: Tytus Wilski
Reżyseria i scenografia: Waldemar Krygier

Michał Zoszczenko, Bertolt Brecht, 
Aleksander Bednarz

OBY N A M S I Ę!
Reżyseria: Matylda Krygier
Scenografia: Waldemar Krygier
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Roman" Jaworski
WESELE HRAŚIEGO ĆjRGAgA
Adaptacja, reżyseria i scenografia: Waldemar Krygier

Tadeusz Nowak

A JAK KRÓLEM,
A JAK KATEM BĘDZIESZ

Adaptacja: autora
Reżyseria: Matylda Krygier
Scenografia: Władysław Wigura

William Shakeśpeare
ROMEO i JULIA

Reżyseria: Anatol Efros
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Koordynator ’ pracy artystycz­
nej; MONIKA LISICKA
KIEROWNIK-' TECHNICZNY:
PIOTR RZEPECKI
Główny Elektryk
LUDWIK KOLANOWSKI
Brygadier sceny
JAN GÓRSKI
Kier. prae. kraw. damskiej
TEODORA KUCIŃSKA
Kier. prac. kraw. męskiej
ADAM KISZKA
Kier. prac, stolarskiej
ZYGMUNT OSIKA
Tapicer WACŁAW MAJ
Prace Perukarskie
ELWIRA JARGOSZ
HENŁYK JARGOSZ
Prace modelatorskie
JAN ŚLIWIŃSKI
Prace malarskie
WŁADYSŁAW GRABOWSKI

Kasa Teatru czynna na dwie godziny 
przed przedstawieniem. Tel. 411-83. 
Teatr prowadzi sprzedaż biletów na 
7 dni przed przedstawieniem. Telefon 
411-83. Przedsprzedaż biletów prowadzi 
„ORBIS” w Krakowie, ul. Jana 2. Do­
jazd do Teatru z Krakowa tramwajem 
linii 4, 5, 15, albo autobusem pospiesz­
nym „A” do Placu Centralnego, na­
stępnie tramwajem linii 14, 16 oraz 
autobusem 132 lub autobusem po­
spiesznym „B”.

Redakcja programu:
MONIKA LISICKA
Opracowanie graficzne:
JANUSZ TRZEBIATOWSKI
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